© 386 DRUŻYN W ELIMINACJACH! 


e FINAŁ PEŁEN EMOCJI 


© CENA JEDNEGO „PUDŁA” 
szczegóły na str. 4 
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NA MYŚLIBORSKIM STADIONIE 


FC „Xenon” Siemiatycze (woj. białostockie), 
FC Wydminy (woj. suwalskie), „Dąb” 
Dębno i „Myślanie”” Myślibórz (woj. gorzowskie) 
— oto finaliści krajowi naszego tegorocznego tur- 
nieju. W centralnych zawodach wystąpiły tylko 
cztery drużyny, ale w eliminacjach znowu był tłok 
— aż 386 jedenastek wybiegło na piłkarskie boi- 
ska. Rozegrały one 15441 meczów, podczas któ- 
rych strzelono 42993 gole! W głowie się kręci od 


tych danych i ogromna szkoda, że na myślibor- 
skim stadionie nie zobaczyliśmy więcej zespołów. 
Jeszcze nigdy w historii naszej imprezy finał kra- 
jowy nie miał tak dramatycznego zakończenia; o 
tytule mistrzowskim decydowały rzuty karne. W 
normalnym czasie gry rywalizujące o | miejsce 
zespoły nie mogły zdobyć zwycięskich bramek. 
Emocji nie zabrakło również w innych pojedyn- 
kach. Ale nie uprzedzajmy faktów. 


KRÓLA-PIRATA 


(PAP). w 
końca 


Darłowia dobiega 


remont jodnogo z naj 
zamków na Po 


morzu Zachodnim. 


wspanialszych 
Jego właści 
cielem był w XVI wieku ówczos 
ny książę Pomorza Zachodniego 
a późniejszy król Danii, Szwecji | 
Norwegii Eryk |. Gdy przestał 
być królem — został jednym z 
najgroźniejszych bałtyckich pira- 
tów. Życie tego niezwykłego 
człowieka owiane jest dziesiąt- 
kami legend 


Skarb 


z Kucuk Cekmece 


(PAP). Narzędzia mające mi- 
lion lat to niezwykły skarb dla 
nauki. Znaleziono je w jaskini 
odległej 30 km od Istambułu. Ja- 
skinia ta słynna była już w cza- 
sach bizantyjskich. Wyrzeźbiono 
w niej wówczas plafon w kształ- 
cie kopuły. W tym czasie znajdo- 
wał się w niej kościół. 

Narzędzia znalezione w tej ja- 
skini nie są najstarsze na świe- 
cie. Najstarsze pochodzą z wą- 
wozu Olduvai w Afryce i datuje 
się.je na 1 milion,850 tysięcy lat 
do do 2 milionów 600 tysięcy lat. 
Narzędzia odkryte w Turcji są 
najstarsze poza  afrykańskimi. 
Amerykańscy naukowcy — Dible 
i Jelinek twierdzą, że należały 
do grupy homo sapiens, wędru- 
jącej z Egiptu przez Palestynę i 
dzisiejszą Turcję w kierunku 
Europy. 


APN specjalnie 
dla „Swiata Młodych” 


RADZIECKI CYRK 
JEDZIE DO USA 


MUZEUM 
DON KICHOTA 


(PAP). Pierwsze muzeum poświę- 
cone Don Kichotowi, jego wiernemu 
giermkowi Sancho Pansie i innym 
bohaterom Miguela Cervantesa nie 
powstało w Hiszpanii — ojczyźnie 
„rycerza smętnego oblicza”, jak 
móżna by sądzić, lecz w Meksyku. 
Takie muzeum otwarto w mieście 
Guanajuato, w którym odbywa się 
tradycyjny międzynarodowy festiwal 
poświęcony Cervantesowi. W mu- 
zeum znajduje się ponad 800 ekspo- 
natów — obrazów, rysunków, rzeźb, 
wyrobów ceramicznych i in., zwią- 
zanych z postacią Don Kichota. Są 
one dziełem artystów meksykań- 
skich — i nie tylko — od XVIII wieku 
do dnia dzisiejszego. 


Rekordowy 
most 


(PAP). Japończycy przystąpili do 


budowy najdłuższego mostu wiszą- 
_ cego, który połączy portowe miasto 


Kobe na wyspie Honsiu z wyspą 


- Awadzi koło Sikoku. Most będzie 
_ miał 3910 m długości, a jego budo- 


_wa ma trwać 10 lat. 
4 


W sierpniu br. artyści radzieckiego cyrku przy- 
gotowywali się do tournće po USA. Przed wyjaz- 
dem zespół zaprezentował swój eksportowy pro- 
gram „Cyrk Moskwa — Waszyngton” w moskiew- 
skim kompleksie olimpijskim. Dlaczego tam, a nie 
na arenie cyrku? 

— W trakcie tournće po USA będziemy wystę- 
pować na stadionach — mówi reżyser przedsta- 
wienia W. Gołowka. — Toteż pokazy w komple- 
ksie olimpijskim stanowią dla nas swoisty chrzest 
bojowy. 

Po raz ostatni radziecki cyrk występował w 
USA ponad dziesięć lat temu. Amerykańska pub- 
liczność niecierpliwie czeka na jego ponowny 
przyjazd. „Powodzenie macie zapewnione” — 
stwierdziła podczas konferencji prasowej Patrycja 
Rober, przedstawicielka firmy organizującej trasę 
występów radzieckiego cyrku po Stanach Zjedno- 
czonych. 


2139 LISTOW 


W 75 numerze „ŚM*' został wydrukowany mój list, w 
którym wyraziłem chęć korespondowania z młodzieżą 
polską. Po paru miesiącach zaczęły napływać pierw- 
sze listy. W tej chwili mam już 2139 listów. Napisała 
młodzież nie tylko z Polski. Za każdy list serdecznie 
dziękuję, ale niestety nie jestem w stanie na wszystkie 
odpisać. Obliczyłem, że kosztowałoby mnie to grubo 
ponad 1000 dolarów, a nie stać mnie na taki wydatek. 


Dzięki informacji zamieszczonej w „ŚM'' zawartem 
dużo przyjacielskich kontaktów z dziewczętami i chłop- 
cami z Polski, za co bardzo dziękuję redakcji i czytel- 
nikom. 


Maksymilian Kapelański 
z Kanady 


Świnia 
to ma nosa! 


Świnie mają bardzo dobry węch! 
W miasteczku Hildesheim w pół- 
nocnej RFN przez długie lata 
świnia Luiza pracowała w cha- 
rakterze... psa policyjnego. Od- 
dawała ona nieocenione usługi 
służbom zajmującym się walką z 
narkomanią. W uznaniu zasług 
otrzymała — wyjątkowo — w 1987 roku tytuł staje: 
nariusza z Hildesheim. Potem przeszła na emerytu- 
rę. Przyznano jej nawet dożywotnią pensję w wyso- 
kości 110 marek. 

Ostatnio Luiza została matką pięcioraczków. Wete- 


rynarze informują, że świnia i jej prosięta czują się 
dobrze. 


KOGUT poż Na terytorium starego normań- 
skiego zamku w Stansteed w po- 
ODKRYWCA łudniowo-wschodniej Anglii zda- 


rzył się niecodzienny wypadek. 

Pewien dorodny kogut, który 
zapewne w poszukiwaniu tłuś- 
ciutklego robaczka dziobał i 
grzebał w ziemi, odnalazł bar- 
dzo cenny skarb. Kogut nie miał 
szczęścia. Zamiast dżdżownicy 
dodziobał się stosu niejadalnych 
srebrnych i brązowych monet 
pochodzących z | w.n.e. bitych 
przez starożytnych Rzymian. 

Świadkiem tego wydarzenia 
była turystka zwiedzająca za- 
mek. 


© 


ZA 


MORSKI GIGANT 


(PAP). Najwyższa na świecie latarnia morska znajduje się 
w Japonii w pobliżu Jokohamy. Jest to stalowa wieża 
kości. 106 m. Wysyłane przez nią sygnały świetlne są wi- 
doczne przez załogi statków z odległości 32 km. 


s 


w 


Wśród  współorganizatorów 
chłopskich w 1918 roku, które przeszły do historii ja- | 
ko „Republika Tarnobrzeska”, obok Tomasza Dąbala 
1 ks. Eugeniusza Okonia był również chłopski dzia- | 
łacz z Machowa, Wojciech Wiącek. | 


słynnych buntów 


— Miałam wówczas 9 lat — mówi jego córka Ma- 
ria Kozłowa, twórczyni ludowa i ceniona działaczka 
kultury zamieszkała w Tarnobrzegu — jak 6 stycznia 
1919 roku, po ogłoszeniu minionej jesieni słynnej | 
„Republiki” na przedwyborczy wiec do Baranowa | 
Sandomierskiego przybyli kandydaci na posłów: Dą- | 
bal i ksiądz Okoń. Był też mój ojciec i tysiące chło- | 
pów z okolic. Mówiono o biedzie; bezrobociu, i in- 
nych ważnych sprawach społecznych i państwowych. 
Gdy wiec już miał się ku końcowi, mój tato krzyknął: 
„wojsko jedzie”. Tomasz Dąbal uciekł szybko nad 
Wisłę w krzaki, a ojciec pobiegł przez wieś Siedle- 
szczany, dostał się do Machowa i ukrył tam w trzci- 
nie nad jeziorem. Księdza Okonia żandarmi złapali i 
wywieźli do więzienia. Po 2 lub 3 dniach do naszego 
domu w Machowie przyjechali aresztować ojca. Ale 
w naszej wsi, na szczęście zamieszkiwało dwóch 
Wojciechów Wiącków. Pojechali najpierw do tego 
drugiego, a w międzyczasie Franciszek Żych przy- 
biegł do nas z wiadomością. Ojciec uciekł z domu i 
znów schował się do trzciny nad jeziorem. Weszli do 
naszego mieszkania z karabinami, na końcu których 
były długie bagnety; szukali wszędzie, nawet prze- 
trząsali słomę w łóżkach (sienników, ani żadnych 
materaców wówczas nie było) i odjechali. 


Po tym incydencie moja mama bardzo się rozcho- 


rowała, tata również leżał przeziębiony w łóżku, mi-... 


mo że zanieśliśmy mu wówczas do jego schronienia 

kożuch. Będąc chory ojciec na łożu napisał znaną 

„Pieśń o pośle księdzu Okoniu — chłopskim mę- 

czenniku”'. Oto jej fragmenty: 

W Baranowie miasteczku w styczniu dnia szóstego 

Roku tysiąc dziewięćset dziewiętnastego 

Zjechało się moc ludzi ze czterech powiatów 

I radzili jak zdobyć chłopskich sześć mandatów. 

Wyszedł na wóz ksiądz Okoń i rzekł — pochwalony 

Jezus Chrystus za biednych strasznie umęczony, 

Na wiek wieków zabrzmiało z piersi zgromadzonych 

Chłopów, kobiet, biednych sierot, żołnierzy 
ranionych 


Ksiądz pouczał o prawach wyborczych do Sejmu, 
Prosił, aby lud korzystał z wyborów do Sejmu, | 
Prosił o zgodę, jedność podczas głosowania, l 


© Mam prawie 17 lat i mój problem nie polega 
na tym, że jestem gruby czy chudy. Chodzi o to, 
że w najbliższym otoczeniu jestem uważany za 
chuligana, ponieważ mam długie włosy i słucham 
heavy metalu. Ponadto bardzo lubię jeździć na 
motorach (czego sobie nie odmawiam), co osta- 
tecźnie dopełnia obraz mojego „czarnego'' cha- 
rakteru. A co ja poradzę, że nie lubię muzyki dy- 
skotekowej i dyskotek? Taki już jestem. Wiem, że 
nie najważniejsze jest to, jakiej kto słucha muzy- 
ki i jak kto wygląda, tylko jakim naprawdę jest 


dBIBU 


Wzywał lud do spokoju, wiernego wytrwania 

Przemawiało kilku mówców o chłopskiej niedoli 

I żołnierze powiadali o straszliwej niewoli. 

Gdy się lud rozszedł do domów, ciemnieć się 
zaczęło. 

Dom, gdzie był ksiądz Okoń, wkoło wojsko otoczyło, 

Wszystkie drogi zastawili na koniach żandarmi. 

Zaaresztowali księdza, ze czci go obdarli.(...) 

Jak pisze Zdzisława Trawińska w broszurze pt. 
„Republika Tarnobrzeska w świetle faktów i doku- 
mentów”, ks. Okonia aresztowano wówczas „za wy- 
wołanie zaburzeń politycznych i pod zarzutem zdra- 
dy Stanu. Gazeta — organ Republiki Tarnobrzeskiej 
— „Jedność chłopska opisywała straszne spustosze- 
nia wiosek przez oddziały karne wojska i żandarme- 
rii, Tomasz Dąbal, naczelny redaktor tego pisma, oś- 


mieszał i wyszydzał metody walki wyborczej, używa- 


nej przez hrabiów i zwolenników PSL „,Piast'. 


»-. Kto kazał swoich przeciwników oskarżać, 
aresztować, sprowadzać wojsko na powiaty, które 
pod pozorem szukania broni dopuszcza się niesły- 
chanych nadużyć? Biją ludzi kolbami, poniewierają 
kobiety, dopuszczają się niesłychanych strasznych 


gwałtów na wynędzniałej biednej ludności. Leje się. 


niewinnie krew chłopska, padają trupy za wolność | 


ludzi, opornymi zapełnia się areszty. Tak urzęduje 
ludowiec — hrabia..." 

Ówczesne władze starały się nie dopuścić do wy- 
ooru na posłów Dąbala i Okonia. Urządzono w 
Składnicy Kółek Rolniczych w Tarnobrzegu magazyn 
ubrań, które wydawano tylko za osobistym zezwole- 
niem starosty — dr. Łęckiego. Rozdawano chłopom o- 
dzież, drzewo, skóry itp. pod warunkiem, że będą 
głosować na listę hr. Lasockiego. Niepokornych 
chłopów hr. Lasocki „obdarował” rózgami, a tych 
bardziej zuchwałych zamykał do lochów więzien- 
nych. 

— W wyniku wyborów — mówi Maria Kozłowa — 
zostało jednakże wybranych z ramienia chłopskiego 
5 posłów, a mianowicie: ks. Eugeniusz Okoń, To- 
masz Dąbal, Krempa, Jan Sudoł i Wojciech Marchut, 
a więc zwycięstwo...! Pamiętam też — dodaje — 
wiec w Tarnobrzegu obok pomnika Bartosza Gło- 
wackiego, gdzie tysiące chłopów zjechało się na wo- 
zach. Trybunę. stanowiła furmanka z dwoma półko- 
szami, którymi jeździło się do kościoła. Niemal każ- 
dy z chłopów miał w ręce laskę, taka była wówczas 
moda. 

Przemawiał Dąbal, a następnie ksiądz Okoń. Pod- 
czas tego ostatniego wystąpienia nastąpiła ogromna 
wrzawa, przepychanki, pogróżki i szarpanina. Ludzie 
zaczęli się burzyć i podnosili protestacyjnie czarne 
laski do góry, a w pewnym momencie widziałam, jak 
wywrócono furmankę, na której stał ksiądz Okoń. 
Coś widać chłopom nie pasowało, że tak zrobili, mu- 
siał im coś powiedzieć wbrew ich woli. Ja się wó- 
wczas bardzo wystraszyłam, a następnie rozchoro- 
wałam. Mój ojciec powiedział wtedy: „Pamiętaj, 
abyś się nigdy do polityki nie mieszała' 

Pamiętam jeszcze, jak T. Dąbal organizował ze- 
brania po wsiach m.in. w Zbydniowie, Majdanie Kró- 
lewskim, Grębowie i Machowie. Do naszej wsi, gdy 
miał przybyć Dąbal, Wojciech Wiącek przygotował 
bardzo uroczyste powitanie. Grupa dziewcząt na- 


uczyła się na pamięć słów tej pieśni o księdzu Oko- 

niu i ubrana w stroje ludowe odśpiewała strofy... 

Do więzienia go wepchnęli i zamknęli bramy. 

Masz pokutę za to księże, że trzymasz z chłopami, 

Gdybyś trzymał za hrabiami, biskupem byś został, 

Miałbyś dzisiaj sto pokoi, tysiące byś dostał. 

Czterech chłopów całą drogę księdza pilnowało 

Ażeby go hrabskie wojsko nie zamordowało... 

1 trzymali księdza w kaźni przez całe wybory, 

Po wyborach wypuścili, mówili, że chory. 

Biedne chłopy jak sieroty, cały ten lud polski 

Głosowały wszystkie hurmą — zdjęły ten Krzyż 
Pański 

1 oddali wszystkich głosów blisko sto tysięcy, 

A w Królestwie chłopi dali jeszcze więcej. 

Posłem ludu męczonego Ksiądz Okoń wybrany 

Wszelkie krzywdy pousuwa lud uratowany. 

Autor tej pieśni również przemawiał na tym wie- 
cu. 

Córka Wojciecha Wiącka, Maria Kozłowa, z którą 
rozmawiałyśmy, pragnie uczcić jubileusz 70-lecia 
Republiki Tarnobrzeskiej. Rozpoczęła malowanie 
obrazu, odtwarzającego wydarzenia pod pomnikiem 
Bartosza Głowackiego. 


Dorota (lat 11) 
i Grażyna (lat 17) Szlęzak 
Tarnobrzeg 


Na zdjęciach: 


1. Wojciech Wiącek 
2. Ks. Eugeniusz Okoń 
3. Maria Kozłowa mimo 78 lat nadal aktywna, głoso- 
wała w dniu 18 VI 88, kiedy zrobiono to zdjęcie 
(obok jej córka Dorota) 
4. Wiec pod pomnikiem Bartosza Głowackiego 

Rys. Jan Szlęzak 


r 


AA NASRAAĄ 


PEROSSZACA - 


człowiekiem, ale chyba inni zwracają uwagę tyl- 
ko na powierzchowność. | dlatego jestem bardzo 
osamotniony. Mam co prawda kilku kolegów, ale 
jest ich tylko garstka, a ja chciałbym mieć więcej 
przyjaciół, ludzi o podobnych zainteresowaniach i 
kłopotach. Wierzę, że ktoś napisze do mnie, To- 
masz Bogusz, ui Kaliny 45/10, 71-118 Szczecin; © 
Mam 9 lat i wesołego psa. Interesuję się spor- 
tem, a najbardziej pływaniem. Chodzę na pływal- 
nię, czytam dużo książek, słucham muzyki roz- 
rywkowej, oglądam filmy. Mój ulubiony zespół te 


asa ZA 


A 
PAVĄ PIĄ 
0 9 POUR 
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Papa Dance. Na ogół jestem poważna, ale cza- 
sem lubię się pośmiać, Beata Pieńkowska, ul. 
Smyczkowa 4/120, 20-844 Lublin; © Hej! ludzie i 
ludziska! Mam -naście lat, rozczochraną fryzurę, 
interesuję się wszystkim i niczym, uwielbiam 
śmiać się do łez, słuchać kawałów, żuć gumę. 
Ubóstwiam Luisę Weronikę Ciccone. Błagam, 
weźcie jakieś skrobadło, kawałek papieru i na- 
piszcie do mnie, Monika Wróbel, ul. X-lecia 19/1, 
58-240 Piława Górna. 


Może będzie 
to rada dla wszystkich? 


Bardzo szybko nastał rok szkolny 
Większość na to zgrzyta zębami 
szkoła dla nich jest czymś okrop- 
nym. A to z powodu stopni, a to z 
powodu wymagających nauczycje- 
ll... 

Dla mnie też była, podkreślam by- 
ła, ale z powodu panującej tu at- 
mosfery. My, dziewczyny, „zawdzię- 
czałyśmy” ją chłopcom. Ciągłe znę- 
canie się nad nami doprowadziło do 
tego, (tu uwaga, może to być rada 
dla wszystkich mających takie kło- 
poty), że powiedziałyśmy o wszyst- 
kim wychowawczyni. Nie widziałyś- 
my innego wyjścia. Nasza pani naj- 
pierw zrobiła „sondę”: każdy napl- 
sał co myśli o sytuacji klasowej, a 
potem była lekcja wychowawcza, na 
której to podsumowaliśmy. Chłopcy 
przyrzekii, że nie będą nas obrażać. 
Na drugl dzień przynieśli nam 
kwiatki, potem był wspaniały biwak, 
no i już do końca roku było przyje- 
mnie. 

A teraz, gdy przyszłam do szkoły, 
nie czekały na mnie ani wyzwiska, 
ani żadna inna przykrość, która 
dawniej spadała na wszystkie dzie- 
wczyny na każdym kroku. 

nKarioka” 


Nie ma miłośc 
bez zazdrości... 


Mam 15 lat, w tym roku ukończy- 
łam szkołę podstawową. Do napisa- 
nia tego listu skłoniła mnie moja 
wakacyjna przygoda. 

Otóż, będąc na wakacjach u cioci 
poznałam chłopca starszego ode 
mnie o 3 lata. Ma na imię Krzysiek. 
Widywaliśmy się codziennie, chodzi- 
liśmy na spacery itp. Wiedziałam, 
że mu się podobałam, ale on tego 
nie powiedział, ani też nie zapropo- 
nował chodzenia (może wstydził 
się?!) Traktowałam go jak przyjacie- 
la, choć wiedziałam, że go kocham. 
Pewnego dnia zaproponował mi 
pójście na dyskotekę; oczywiście 
zgodziłam się. Na dyskotece przez 
cały czas siedzieliśmy przy stoliku, 
gdyż Krzyś powiedział mi, że nie 
potrafi tańczyć i jeśli chcę, to mogę 
iść się bawić, a na niego nie mam 
co liczyć. Poszłam więc i tańczyłam 
„solo''. Przetańczyłam trzy utwory, 
gdy podszedł do mnie jakiś chłopak 
i poprosił do tańca. Zgodziłam się. 
Kiedy wróciłam do stolika, Krzysiek 
jakoś dziwnie na mnie patrzył 'i miał 
„Niesmaczną'” minę. Nie chciał na- 
wet ze mną wiele rozmawiać. Na- 
stępnego dnia nie przyszedł na 
umówione miejsce. Po paru dniach 
dowiedziałam się, że obraził się na 
mnie za to, że tańczyłam z tamtym 
chłopcem. Powiedzcie, czy jest w 
porządku? Przecież miałam prawo 
zatańczyć z innym chłopcem, jeśli 
nie byłam jeszcze dziewczyną Krzy- 
sia! On mnie nie mógł tego zabro- 
nić. Sam powiedział, że nie powin- 
nam na niego liczyć, bo nie potrafi 
tańczyć. Gdyby wcześniej wyznał 
mi, że chce ze mną chodzić, to na 
tej dyskotece nie doszłoby do takie- 
go nieporozumienia. Pomóżcie mi, 
proszę, i napiszcie co mam robić, 
bo bardzo mi na Krzyśku zależy. 
Czy mam się przed nim poniżyć, 
przeprosić go za ten incydent?! 


N iezwykła wręcz epidemia wybuchła w 

tym roku. Jak świat długi i szeroki cichną 
odgłosy strzałów, przedstawiciele zwaśnio 
nych stron siadają za stołami rokowań, obce 
wojska wycotują się do swych macierzystych 
baz. Coraz trudniej wyczuć zapach prochu, 
zapach wojny, za to coraz śmielej — poprzez 
opadający kurz bitewnych pól — przebija się 
cudowna woń pokoju. Koniec zbrojnych starć 
między Iranem i Irakiem, wycofanie się Armii 
Radzieckiej z Afganistanu, zawieszenie broni 
na południu Afryki, rozmowy w sprawie poko- 
ju w Kampuczy, próby rozwiązania konfliktu w 
Nikaragui — to najdobitniejsze przykłady 
prawdziwej „zarazy pokoju”, jaka szerzy się 
obecnie na całej kuli ziemskiej. 


Czy to przypadek, czy może jest jakaś głęb- 
sza przyczyna właśnie takiego rozwoju sytua- 
cji międzynarodowej? Wiele wskazuje, iż po- 
ważnym czynnikiem w tej sprawie jest obecny 
stan stosunków łączących dwa supermocar- 
stwa: ZSRR i USA. Jeżeli uwzględnimy 
wszystkie ideologiczne, ustrojowe i polityczne 
różnice istniejące między tymi krajami, to 
okazuje się, że jeszcze nigdy nie współpraco- 
wały one 7e sobą tak blisko. 


W takim właśnie krajobrazie politycznym 
państwa zaangażowane w tzw. konflikty regio- 
nalne mają coraz więcej trudności, gdy chcą 
znaleźć sprzymierzeńca w postaci jednego 
lub drugiego supermocarstwa. A. gdy takiego 
poparcia brakuje, gdy nie można liczyć na 
znaczącą pomoc wojskową, gospodarczą i po- 
lityczną, wtedy po prostu często nie starcza 
własnych sił do prowadzenia wojny. 


Czy znasz zasady bezpiec 
ruchu drogowego? 


> hyba najbardziej oczekiwany był rozejm 
na froncie irańsko-irackim. Z kllku powo 
dów. Przede wszystkim dlatego, żo była to 
wojna niezwykle krwawa i kosztowna. W cią. 
gu B lat swego trwania pochłonęła ponad mi 
llon ofiar. Zniszczenia natomiast, jak równioż 
wydatki na zakup broni szacuje się na 200 a 
nawet na 400 miliardów dolarów. Poza tym, 
ze względu na fakt, iż militarna konfrontacja 
miała miejsce w strategicznym rejonie świata, 
bezustannie zagrożony był pokój światowy 
Okręty wojenne USA patrolujące Zatokę Per 
ską kilka razy zaangażowały się w utarczki 
zbrojne. Przebywały tam także jednostki ra- 
dzieckie oraz inne. Jakieś zupełnie przypad- 
kowe zdarzenie mogło stać się iskrą zapalają- 
cą tę beczkę prochu. 


Poza tym wojnę iracko-irańską ocenić trze- 
ba jako najbardziej bezsensowny konflikt we 
wpółczesnym świecie. Po 8 latach zmagań, 
cierpieniach poniesionych przez oba narody, 
olbrzymich stratach materialnych, armie Iranu 
i Iraku stoją na tych samych pozycjach, Jakie 
zajmowały w dniu wybuchu konfliktu. Gorzką 
prawdą jest zaś stwierdzenie, że nie mogło 
być inaczej. Zwycięstwo jednej lub druglej 
strony mogłoby przecież zachwiać subtelną 
równowagę polityczną panującą w tym regio- 
nie. W takiej destabilizacji nie jest zaintereso- 
wany ani Związek Radziecki, ani Stany Zjed- 
noczone. Jest więc więcej niż pewne, że gdy- 
by szala zwycięstwa zaczynała wyraźnie prze- 
chylać się na czyjąś korzyść, wówczas super- 
mocarstwa znalazłyby sposoby (chociażby po- 
przez odpowiednio kierowane dostawy broni), 
aby wesprzeć przegrywającego. 

Zrozumienie tej sytuacji, jak również z pew- 
nością wyczerpanie wojną, legło u podstaw 


zeństwa 
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zaakcoptowania przoz Iran rozolucji Rady 
Bozpioczoństwa ONZ, wzywającoj do prze 
rwania ognia. Po krótkich negocjacjach pro 
wadzonych przez Sekrotarza Generalnego 
ONZ, Javiera Poroza de Cuellar, ogłoszono, iż 
rozojm na froncie Iracko-irańskim wojdzio w 
życie 20 siorpnia. Na szczęścio nio doszło do 
żadnych niooczokiwanych wydarzoń | togoż 
właśnie dnia na całoj długości granicy pomię: 
dzy Iranem | Iraklom rozpoczęła swą służbą 
grupa wojskowych obsorwatorów nadzorują 
cych zawieszenie broni. To pokojowo zadania 
wykonuje 350 olicarów, wśród których jost 24 
żolniorzy Wojska Polskiego 


|) rzerwanie działań wojennych choć tak 
bardzo oczekiwane — nie kończy jednak 
a dopioro rozpoczyna żmudny procos pokojo: 
wy. 25 sierpnia, w Genowio, rozpoczęły sią 
rozmowy, których zadaniem jest urogulowania 
wszystkich spornych spraw. Nie bądzia to ła 
two, Nienawiść dzieląca oba zwaśnione pań 
stwa jest ogromna. „Nie podjąłbym się zada- 
nia, jakie ma do wykonania Perez de Cuellar, 
za całą ropę w Zatoce Perskiej" — powie- 
dział pewien wysoki wojskowy z oddziałów 
ONZ sprawujących kontrolę rozejmu. „Czeka 
go najcięższa z prac, które miał dotychczas 
do zrobienia: jak pogodzić dwóch zażartych 
wrogów, którzy przez 8 lat trzymali się za 
gardła”. 


Jednym z głównych problemów, który bę- 
dzie musiał zostać rozwiązany w Genewie, 
jest kwestia kontroli nad strategicznym szla- 
kiem wodnym Szatt el-Arab. 17 września 1980 
roku na 5 dni przed inwazją na Iran, prezy- 
dent Iraku zerwał porozumienie algierskie z 
1975 r., które regulowało sprawę granic po- 
między oboma krajami. Aby więc mogło dojść 
do trwałego pokoju, wody Zatoki Perskiej mu- 
szą zostać rozgraniczone w sposób zadowala- 
jący i Iran, i Irak. 


Rezolucja ONZ, która stała sią podstawą do 
przerwania wymiany ognia, zawiera zobowią- 
zanie powołania „bezstronnego organu mają- 


cego przeprowadzić dochodzenie w sprawie 
odpowiedzialności za konflikt". To także bę- 
dzie twardy orzech do zgryzienia. Światowa 
opinia publiczna jest zdania, że wojnę zapo 
czątkował Irak atakując 22 września 1980 r 
terytorium Iranu. Z koloi jednak, od przynaj- 
mniej pląciu lat władza irackie zgłaszały goto- 
wość przerwania walk. Na to jednak nie zga- 
dzał sią Iran, chcąc militarnie pokonać swego 
przeciwnika, a co najmniej doprowadzić do 
ustąpienia prezydenta Iraku, Saddama Husaj- 
na. Trudno w tej chwili wyrokować, do jakich 
wniosków może dojść niezależna komisja ba- 
dająca ten problem. W dodatku ustalenie od- 
powiedzialności za wywołanie konfliktu będzie 
się lączyło z pewnością z żądaniami odszko- 
dowań wojennych. To także powód, dla które- 
go należy sią Ilczyć z zaciekłymi sporami 
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POZIOMO: 3) zbity osad składników krwi wewnątrz na- 
czynia krwionośnego, powodujący zatkanie naczynia i 
utrudniający krążenie krwi, 9) despota, 10) urzędowa, 
stała opłata za pewne usługi, 11) Młodzieżowa ... Wy- 
dawnicza, 12) kurtka dżokejska, 15) wieko, pokrywa, 18) 
mityczny syn Priama, króla Troi, 20) warstwa tlenku że- 
laza na stali powstająca w czasie nagrzewania i odpa- 
dająca podczas walcowania (przestaw litery w wyra- 
zach ren + zad), 21) wilczyca, 22) zatknięta na dachu 
oznacza ukończenie budowy, 23) żart, kawał, 24) rurka 
lub stożek ze zwiniętego papierka, liścia itp., 27) roślina 
podzwrotnikowa; sagowiec, 30) szkrab, brzdąc, 33)... za- 
wodowe, 34) cytat umieszczony na początku książki, 35) 
wąskie, podłużne wgłębienie, 36) z jarzyn — podawana 
do drugiego dania. 

PIONOWO: 1) zbocze, 2) autor „Lalki”*, 3) drogowy, np. 
taki jak w okienku krzyżówki, 4) służy do pisania na tab- 
licy, 5) młodsi od harcerzy, 6) orzeł lub kos, 7) rybie ja- 
ja, 8) gimnastyczna lub konferencyjna, 13) góry we Wło- 
szech, 14) pozycja w programie radiowym, 16) z zamra- 
żalnikiem, 17) pantarki, 18) stały wiatr wiejący ku równi- 
kowi, 19) płynność, potoczystość w mówieniu, 25) strój, 
26) krzak, 27) lina, którą przymocowuje się statek do na- 
brzeża, 28) ogon lisa, 29) w dawnej Polsce: podatek 
miejski płacony od domów i rzemiosł (odrzuć ostatnią 
literę od drogi asfaltowej), 30) imię Zimińskiej-Sygietyń- 
skiej, 31) wypływa z wulkanu, 32) szereg łączących się 


ze sobą utworów literackich, często tworzących za- 
mkniętą całość. 

Litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno rzędami 
poziomymi, utworzą hasło — pierwszą część rozwiąza- 
nia. Drugą część stanowi poprawna odpowiedź na pyta- 
nia. 

Czy wjeżdżając rowerem na drogę oznaczoną takim 
znakiem, jak w okienku krzyżówki, masz obowiązek 
ustąpić pierwszeństwa przejazdu jadącym tą drogą? 
Czy masz może uwagi związane z pierwszym pyta- 
niem? 

Rozwiązanie (hasło krzyżówki i odpowiedź na pyta- 
ńia) prześlij w ciągu 10 dni od daty ukazania się nume- 
ru pod adresem: Ośrodek Metodyczno-Badawczy Bez- 
pieczeństwa Ruchu Drogowego, ul. Warszawska 17/21, 
26-600 Radom, z dopiskiem: ..Krzyżówka PZMot.'"'. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 4 
nagród po 1000 zł. 

Rozwiązanie krzyżówki PZMot. 

z 80 numeru „Świata Młodych'” z dnia 07.07.1988 r. 
ZNAM | STOSUJĘ ZASADY RUCHU DROGOWEGO. 
Rowerzysta powinien pierwszy przejechać skrzyżowa- 
nie. 

Nagrody po 1000 zł wylosowali: 
llona Matyjasiak — Ostrów Maz., Karina Pałencka — 
Warszawa, Tomasz Pietroń — Zamość, Krzysztof Wąso- 
wicz — Głubczyce. 


8. Pewnego chłodnego dnia rodzina wybra- 
'ła się samochodem na spacer. Wszystkie 
okna wozu były zatem szczelnie zamknięte. 
Chłopiec siedzący na tylnym fotelu trzymał 
balonik umocowany na nici. Balon był wypeł- 
niony gazem lżejszym od powietrza, unosił 
się zatem swobodnie tuż pod dachem kabiny. 
Gdy samochód szybko przyspieszał jazdę, 
wówczas balonik: przemieszczał się do przo- 
du — do tyłu, czy też stał w pierwotnym poło- 
żeniu? A co działo się z balonikiem, gdy sa- 
mochód pokonywał zakręt? 

9. Gołębia wyposażono w miniaturową apa- 
raturę tlenową, podobną do stosowanej przez 
astronautów, aby mógł swobodnie oddychać 
przebywając na Księżycu, gdzie został wypu- 
szczony z kabiny statku kosmicznego. Czy go- 
łąb rozwinie większą prędkość lotu na Księży- 
cu (gdzie siła ciążenia jest mniejsza niż na 
Ziemi) czy na Ziemi? A może będzie leciał 
wolniej? Albo z taką samą szybkością, bo 


Dalszy ciąg zagadek dla wszystkich, którzy już myślą 
o szkole, chociaż nie mogą zapomnieć o wakacjach 


przecież ptak i na Ziemi, i na Księżycu wypo- 
sażony jest w identyczną aparaturę. 
: (wg Scientific American) (E.) 


dany 9 7 kolejne rozwiązania poprzednich zaga- 


5. Pozlom wody nie zmieni się. Brytka lodu pow- 
stała z tejże wody, w której pływa. Stopiona zatem 
bryłka zawiera tyle samo wody, ile jej miała jako lo- 
dowy „pływający stateczek”. 

6. Wąż ogrodniczy wypełnia sią wodą tylko w krót- 
kim odcinku — pierwszej zwitce rury. Dalej przepływ 
wody jest zahamowany wskutek utworzenia się pu- 
łapki — poduszki powietrznej. Powietrze zatem nie 
pozwala przedostać się strumieniowi wody przez 
dalsze zwitki przewodu. Stąd też nie można spodzie- 
wać się wypływu wody do kubełka. 

7. Ładunek łódeczki miał określony ciężar, który 
wypierał pewną ilość wody. Z chwilą gdy ładunek 
zatonął w głębinach wanny, awoją objętością powi- 
nien wypierać odpowiednią ilość wody. Ale ponie- 
waż ciężar ładunku był większy od wody © tej samej 
p rpnaroiee ror TT wody w wannie ob- 
niży się. 


Pracowicie spędziły swoje wakacje „Poznańskie Słowiki". 
Ostatnio uczestniczyły one w zdjęciach do filmu o kompozytorze 
łużyckim — Bernardzie Krawcu. Film realizuje w Poznaniu wy- 
twórnia DEFA. Wartą przy tym nadmienić, że chór prowadzony 
przez prot. Stefana Stuligrosza był Jednym z pierwszych wyko- 


nawców łużyckich pieśni tego 


Na zdjęciu — realizacja fragmentów tllmu z „Poznańskimi 
wikami'* przed aulą Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w RE 
Fot CAF 


naniu. 
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NA MYŚLIBORSKIM 
STADIONIE 


„Dąb — FC (5:4) 

Ten mecz miał dwa oblicza. Do prze- 
rwy wyraźną przewagę uzyskali zawod- 
nicy z Dębna. Piłkarze z Suwalszczyzny 
wprawdzie przeprowadzali liczne kon- 
trataki, ale strzelali trochę pechowo. Do 
przerwy prowadził „Dąb” 4:1. 


Wydawało się, że losy pojedynku są 
już przesądzone, ale Hubert Piotrowski 
(kapitan FC) potrafił zmobilizować zała- 
manych trochę kolegów. : W drugiej 
części pojedynku akcje wydminian za- 
czynają być coraz grożniejsze: Karol 
Warszewski i Tomasz Matusiewicz uzy- 
skali celne trafienia. Na 5 minut przed 
zakończeniem meczu wynik brzmiał 5:4 
dla „Dębu” (aż 3 gole dla drużyny z 
Dębna strzelił Robert Michalak). Mimo 
ogromnego naporu FC, rezultat nie 
uległ zmianie. „Dąb'* może mówić o 
szczęściu, reprezentanci Suwalszczyz- 
ny — o pechu. 


„„Myślanie”” — FC „Xenon” 
(4:1) 

Wprawdzie  siemiatyczanie dość 
szybko strzelili gospodarzom imprezy 
pierwszego gola, ale przewaga „Myś- 
lan" wzrastała z minuty na minutę. 
Fantastycznie wprost bronił swojej 
bramki Krzysiek Zaręba i tylko jemu 
goście zawdzięczać mogą dość niską 
porażkę (1:4). Arek Sobański z Myślibo- 
rza oraz jego koledzy Mariusz Bajerski 
i Artur Sobczyk znaleźli jednak sposób 
na dobrą obronę „Xenona' i jego 
bramkarza Krzyśka. Dzięki temu „Myś- 
lanie” zeszli z boiska jako zwycięzcy. 


FC — FC „Xenon (5:1) 

Mecz o III miejsce. Oba zespoły 
przegrały swoje pierwsze potyczki, ale 
nie zamierzały jeszcze kapitulować. Po- 
jedynek zapowiadał się więc emocjonu- 
jąco. Bardzo rośli suwalszczanie szyb- 
ko jednak uzyskali bramkową przewa- 
gę (do przerwy 4:0), dzięki wspaniałym 
strzałom Huberta Piotrowskiego, Marka 
Radziewicza i Tomka Matusiewicza. W 
drugiej części meczu honorowego gola 
zdobył najmniejszy i zarazem najsym- 


Na zdjęciach: - 


1. Drużyna z Wydmin (stroje bla- 


ło-czerwone) pokonała chłopców z - 


Siemiatycz i zajęła III miejsce 

2. Mecz „Dąb” — FC Wydminy miał 
dramatyczny przebleg. Minimalnie 
lepsi okazali się zawodnicy z Dębna 

3. FC „Xenon” I oplekun zespołu pan 
Marek Śnieżko podczas narady 

4. Wszystkie drużyny zawodów ' otrzy- 
mały puchary. Zastępca komendanta 
chorągwi, Sylwester Kuczyński, wrę- 
cza redakcyjne trofeum kapitanowi 


patyczniejszy uczestnik finału — Boguś 
Zaręba (Siemiatycze). Ale wynik poje- 
dynku ustalił Karol Warszewski i jego 
drużyna wywalczyła trzecią lokatę. 


„Myślanie”” — „Dąb”' (7:5, 2:2) 


Jeszcze przed meczem dało się za- 
uważyć, że oba zespoły są mocno zde- 
nerwowane. Większe podniecenie wi- 
dać było w drużynie „Dębu”. Ogromna 
stawka pojedynku sprawiła, że począt- 
kowe akcje nie „kleiły się” nikomu. Ale 
w $ minucie po gwizdku sędziego pię- 
knym strzałem popisuje się Sebastian 
Ziarkowski i umieszcza piłkę w siatce 
Tomka Zawady z Dębna. Riposta gości 
jest niemal natychmiastowa. Za faul ar- 
biter dyktuje rzut karny przeciwko gos- 
podarzom i Jarek Łucyszyn nie marnu- 
je okazji — 1:1. Takim wynikiem kończy 
się pierwsza część meczu. 

W drugiej prowadzenie obejmują 
goście — znowu po rzucie karnym (za 
zagranie ręką). Jednak „Myślanie” ru- 
szyli do desperackiego wprost szturmu 
i ponownie mamy remis — 2:2. Pojedy- 
nek zaostrzał się coraz bardziej. Wyda- 
je się, że piłkarze „Dębu” opadli tro- 
chę z sił, na dodatek zaczynali grać 
brutalnie. Ale sędzia odgwizdał koniec 
spotkania i zgodnie z regulaminem za- 
rządził egzekwowanie „karnych”. 

Tu skuteczniejsi okazali się „Myśla- 
nie”, strzelali 5 razy i tyle goli zdobyli. 
„Dąb” nie zawsze trafiał w światło 
bramki rywala. Cena pudła” była wy- 
jątkowo wysoka... 

Radość „Myślan” i ich trenera pana 
Bogusława Stempińskiego nie miała 
końca. Obiektywnie trzeba stwierdzić, 
że byli oni minimalnie lepsi od „Dębu”, 
grali składniej, spokojniej. Więcej też 
razy strzelali w kierunku bramki 
przeciwników. Gospodarze zawodów 
otrzymali puchar „Świata Młodych” za- 
służenie. Gratulujemy i życzymy sukce- 
sów w coraz bardziej prestiżowych 
imprezach. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


„Xenona”, Dariuszowi Milewskiemu 
5. Zwycięzcy tegorocznego finału kra- 
Jowego w komplecie: Roland 
Szklarz, Jarosław Bednarczyk, Da- 
niel Sawicki, Krzysztof Płażewski, 
Marlusz Jużyk, Plotr Markowski, Ja- 
cek Kwiatkowski, Marlusz Bajerski, 
„ Robert Bajewski, Artur Sobczyk, Ar- 
kadlusz Sobański, Plotr Trumiński, 
Sebastlan Zlarkowski, Plotr Klemeń- 
ski I Radosław Ostapowicz. Opleku- 
nem drużyny jest pan Bogusław 
Stempiński. Piłkę trzyma maskotka 
zespołu, 4-letni Slawek X 
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ł Zad futbol jest cherlawy. Coraz 
rzadsze jego wzloty nie mogą 
przesłonić aktualnego stanu rzeczy. 
Mamy na myśli, oczywiście, reprezen- 
tację narodową, która (podobnie jak na- 
sza ekstraklasa) prezentuje najwyżej 
średni europejski poziom. Kibice zapo- 
minają już o widowiskach, jakie tworzy- 
li niegdyś Lubański, Deyna, Szarmach, 
Lato, Boniek. Na stadionach Łodzi, Poz- 
nania, Katowic, Warszawy... króluje 


przeciętność, szarzyzna, nuda. | para- 
-doksem wydawać się może fakt, że 
właśnie piłka nożna jest nad Wisłą dy- 
scypliną wciąż najpopularniejszą i w 
skórzaną kulę kopie się z jednakowym 
zapałem na plaży Władysławowa, na 


Trzeba przyznać, że bardzo przestraszył 
nas ogromny „opatrunek na przedramieniu 
sympatycznego zawodnika z Siemiatycz — 
Bogusia Zaręby. Ale on sam szybko wyjaśnił 
do czego służy pokaźnej grubości zwój. ban- 
daży — do wycierania... potu. 


Zespół FC „Xenon'' istnieje już od sześciu 
lat. Przez ten okres zwyciężył w kilku impre- 
zach. Dwa lata temu „Xenon” zajął pierwsze 
miejsce w „Siematyckim pucharze jesleni”, a 
w roku ubiegłym zdobył główną nagrodę w 
zawodach „Lato w mieście”. W turnieju 
„ŚM”” uczestniczył po raz pierwszy. 


Drużyna „Dąb'* Dębno rozegrała w czasie 
wakacji 71 spotkań. Jest to rekord tegorocz- 
nego turnieju. Piłkarze „Dębu” strzelili rywa- 
lom 332 gole, utracili — 80. Artur Wiatrowski 
zdobył goli 40. 


Najbardziej  opanowanym opiekunem 
uczestniczących w tegorocznym finale dru- 
żyn był pan Bogusław Stempiński — trener 

„Myślan”. Nawet w czasie strzelania decydu- 
jących o głównej nagrodzie jedenastek stał 
za bramką z kamienną wprost twarzą. Wie- 
rzył w końcowy sukces swolch chłopców. 


kamienistym bolsku Poronina, w okoli- 
cach Zgorzelca i Hrubieszowa. 


Z tych miejscowości otrzymaliśmy 
również korespondencję wysłaną przez 
uczestników turnieju „ŚM”. W sumie 
dotarło do redakcji 386 wykazów. A 
więc tyle drużyn wystartowało w rozpo- 
czętych w pierwszych dniach lipca eli- 
minacjach. I tak jest każdego roku. I 
każdego roku do finału krajowego 
awansować mogą tylko wyjątkowi 
szczęściarze — bo jedynie cztery dru- 
żyny. Cieszy nas ta osiemnastoletnia 
już popularność organizowanych przez 
gazetę zawodów. Ale trochę smuci fakt, 
że w imprezie centralnej udział biorą 
tylko nieliczne jedenastki, wyłonione 
przez los. Nagrodzić awansem chcieli- 
byśmy wszystkich uczestników elimina- 
cji. Bo przecież prawie każda drużyna 
zasłużyła na takie wyróżnienie: naj- 
pierw przygotowywała sobie plac gry, 
później szukała rywali, wreszcie orga- 
nizowała mecze, wysyłała do „Śl 
sprawozdania. Były i takie zespoły, któ- 
re same przeprowadzały wakacyjne 
turnieje. Football Club z Wydmin zorga- 
nizował najpierw eliminacje we własnej 
gminie. Dla ich uczestników wydawano 
nawet specjalną gazetę wakacyjną „Ju- 
piter" (z kolorowymi fotografiami!). Nie 
obyło się bez wyboru najpiękniejszej 
kibicki. Dziewczęta startujące w kon- 
kursie musiały popisać się... żonglerką 
i egzekwowaniem rzutów karnych — 
obowiązywały stroje klubowe FC. Licz- 
nie zgromadzeni kibice nie mogli się 
nadziwić „babskiej drużynie”, która z 
takim zacięciem kopała piłkę. Beata 
Kochel z Zabrza (pozdrowienia od 
chłopców z FC) czyniła to najskutecz- 
niej. A ponieważ komisyjnie stwierdzo- 


1 „Myślanie” Myślibórz pady kasi 1:5 
Il „Dąb” Dębno z 1011 
II FC Wydminy 08 


IV FC „Xenon” Siemiatycze R 29 


no, że natura nie poskąpiła jej urody — 
Beata wygrała konkurs 


odobnie bawiono się w innych 

miejscowościach. Zawodnicy „lsk- 
ry' ze Słupska przeprowadzili turniej 
dla przebywających w mieście koloni- 
stów — tych 10-letnich. Tam równieź 
nie brakowało atrakcji i niespodzianek 
Piękną inicjatywą wykazali się piłkarze 
„Zenitu” Zamość. Zorganizowane „mi- 
strzostwa o starą cegłę ratusza” cie- 
szyły się sporym powodzeniem. Starto- 
wały w nich drużyny z tych podwórek, 
które oddalone są od ratusza nie wię- 
cej jak 500 kroków. Trochę może dziwić 
kryterium doboru uczestników zamoj- 
skich zawodów, ale, przyznajmy, po- 
mysł chłopców „Zenitu” był oryginal- 


egoroczny finał mamy za sobą: 

Zwycięstwo „Myślan”' jest zasłużo- 
ne, ale gratulacje należą się wszystkim 
uczestnikom imprezy. Głównie za to, że 
walczyli do końca, że niezależnie od 
rezultatów meczu pokazali dobry futbol. 
Puchar „„ŚM”' przypadł zespołowi, który 
jest teraz reprezentantem wszystkich 
drużyn startujących w eliminacjach. Już 
wkrótce odbędzie się finał międzynaro- 
dowy. Do Myśliborza przyjedzie zespół 
z Boizenburga, lider rozgrywek o pu- 
char „Trommla” (gazeta pionierów 


NRD). Przypuszczamy, że rywal okaże 
się trudny. Zwłaszcza groźny będzie na 
własnym boisku, w pojedynku rewanżo- 
wym. Sądzimy jednak, że „Myślanie” i 
z międzynarodowych zmagań wyjdą 
obronną ręką. 


początkiem lata tracę wszystko, Pokój, kuch- 

nię, łazienkę, drugi pokój z telewizorem, mag: 
netofon, kasety z ukochanymi nagraniami. Przede 
wszystkim jednak tracę spokój. Spokój, którego tak 
nienawidzę przez cały rok, a który w czasie waka- 
cji jest mi potrzebny jak jedzenie i powietrze. 


Stonka atakuje... 


„. pod koniec czerwca, Wtedy przyjeżdżają 
pierwsi. Ci sami od kilku lat. Podjeżdżają pod nasz 
blok tą swoją zastawą i trąbią. Wszyscy mieszkańcy 
rzucają się wtedy do okien i patrzą na to przedsta- 
wienie. A tamci wysiadają i jednym tchem komu- 
nikują, że już przyjechali, strofują dzieci, pytają co 
słychać. Przyjechali... Też mi wiadomość! 

Potem włażą do nas do mieszkania obładowani 
torbami, walizkami, nie wiadomo, czym jeszcze, 
rozgadani, zadowoleni z życia. Wypytują o pogo- 
dę, o ceny, o zaopatrzenie, o to, co się zmienilo od 
zeszłego roku. A wszystko tym samym uprzejmym 
tonem, bez specjalnego zainteresowania dla odpo- 
Potem wszystkie swoje rzeczy zostawiają w 
moim i brata pokoju i idą „przywitać się z mo- 
rzem”. Co za idiotyzm! Co roku powtarza się do- 
kładnie to samo. 

Potem to całe kino trwa do końca wakacji. 
Zmieniają się tylko twarze wczasowiczów, którzy 
zajmują dwa pokoje w naszym mieszkaniu, korzy- 
stają z naszej wanny, kuchni, oglądają programy w 
naszym telewizorze. Dzieci hałasują, dorośli się pa- 
noszą, zupełnie jakby byli u siebie. A jakże — są, 
bo przecież zapłacili. 

My tymczasem gnieździmy się w jednym poko- 
ju. My, to znaczy zwykle ja z mamą. Tata jest ry- 
bakiem. Często wypływa w dalekie rejsy i nie ma 
go przez kilka tygodni. Bratu z kolei to wszystko 
jest całkowicie obojętne. Na początku wakacji wy- 
jeżdża i wraca dopiero we wrześniu, tylko po to, 
by zabrać swoje rzeczy i pojechać do akademika 
w Szczecinie. 

Przeklęta stonka! 


Obca u siebie 


Trwa to już parę lat, od czasu, gdy rodzice dosz- 
li do wniosku, że przydałoby się jeszcze dodatko- 


PORY ROKU W GRAJDOLE 


wych parę złotych. Podpisali umowę z biurem tu 
rystycznym | przez całe wakacje wynajmują poko 
je. Mnie i Krzyśka, mojego brata, nikt oc zywiście o 
zdanie nie pytal, Tak jest zresztą u nas zawsze, gdy 
chodzi o podejmowanie decyzji związanych z ży 
ciem rodziny. | tak dobrze, że już skończyły się 
czasy, kiedy beze mnie kupowano nawet odzież 
Musiałam wtedy chodzić w tym, co przynieśli ro 
dzice, a nie w tym, w czym bym chciała, Teraz 
Przynajmniej to się zmieniło. Mogę wybierać I na- 
wet dostaję czasem pieniądze na jakiś ciuch — su 
kienkę czy spódnicę. W takich momentach mama 
mówi mi, że to są właśnie korzyści z wynajmowa- 
nia. Wtedy mam chęć te wszystkie szmaty wyrzu- 
cić na śmietnik. No bo jak to? Tata z każdego rejsu 
przywozi dolary, a tu te marne kilka tysięcy. Po- 
dobno wszystkie zarobki taty odkłada się na „czar- 
ną godzinę”... 

„Nie korzystaj długo z łazienki, nie chodź po 
mieszkaniu w koszuli nocnej, nie słuchaj magneto- 
fonu, bo będziesz przeszkadzać, bądź grzeczna, mi- 
la, uprzejma, bo to przecież goście” — słyszę to 
od rana do wieczora, od czerwca do końca sierp- 
nia, a czasem nawet dłużej, 

Niektórzy są sympatyczni. Czasem nawet mogę 
przez chwilę zapomnieć, że wdarli się do mojego 
pokoju. Niekiedy rodzice zapraszają ich na kawę, 
robią wspólne kolacje. Są jednak i tacy, którzy od 
pierwszej chwili mają wszystko za złe. A to za ma- 
lo wody ciepłej (jakby to była nasza wina, że bojler 
ma ograniczoną pojemność), a to znów widok z 
naszego pokoju na. ulicę i przejeżdżające samo- 
chody przeszkadzają w odpoczynku... Rodzice zno- 
szą to spokojnie. Jeszcze nikomu nie powiedzieli: 
„Do widzenia, jeśli się nie podoba”. Zresztą oni 
mają z letnikami_do czynienia tylko po południu, 
bo mama przecież pracuje, a tata, jeśli nie wypły- 
nął w rejs, to całe dnie spędza na rybach lub na 
działce. Ta całodzienna „przyjemność” spada więc 
na mnie, zwłaszcza gdy jest kiepska pogoda i nie 
ma dokąd pójść. Wtedy i ja, i goście siedzimy w 
domu. Można się wściec! 


Kurortowe atrakcje 


Na wakacje wyjeżdżam rzadko. Nie bardzo jest 


gdzie. Z kolonii kiedyś prawie zwiałam, bo były 
beznadziejne. Brat jest ode mnie starszy o sześć 
lat, więc gdzie mu tam w głowie zabieranie mnie 
gdziekolwiek. Czasem więc tylko jadę na kilka dni 
do rodziny w Szczecinie czy Poznaniu. 

Pozostaje mi więc moja miejscowość. Dwie dy- 
skoteki, dwa kina i ewentualnie poznani fajni lu- 
dzie. Zawsze ktoś się trafi: ratownicy, chłopak, któ- 
ry zaczepi na plaży, znajomy koleżanek, które tak 
jak ja spędzają lato w domu. Bywa niekiedy sym- 
patycznie, ale ja czasami czuję się jak na stacji ko- 
lejowej. Przyjeżdżają, odjeżdżają, zapominają, ja 
zapominam. Czasem tylko przyjdzie jakiś fist czy 
pocztówka, ale i to kończy się gdzieś około paź- 
dziernika, gdy szkoła się rozkręc, a letnie wspo- 
mnienia ulecą. 


A potem przychodzi spokój. 
Niestety 

Ostatni wczasowicze wyjeżdżają, kończy się la- 

to. Wydawać by się mogło, że wraz z moim pow- 

rotem do własnego pokoju wraca mi również spo- 

kój. Niby tak, ale... 


__ NASTOLATKI A POLITYKA: 


ajmowanie się polityką należy, jak się uważa, do 
WAGĘĘ dorosłych, którzy oprócz wiedzy mają do- 
świadczenie życiowe i potrafią orientować się w zawiłych 
sprawach państwowych. Czy młodzież powinna intereso- 
wać się polityką? Takie pytania postawiła swoim młodym 
czytelnikom francuska gazeta O'kapi. 


Polityka na poziomie młodzieży 


Wypowiedzi, które nadeszły na pytanie gazety, wykazu- 
ja, że polityka w rozumieniu przeciętnego francuskiego li- 
cealisty to nie tylko działalność rządu, partii politycznych, 
ale również małe sprawy życia-codziennego. A oto kilka 
fragmentów listów: 

Eryk. Polityka to decydowanie o wszystkim, co się dzieje 
w kraju. Uznać, że cena marchewki jest zbyt wysoka, to 
również interesować się polityką. 

Paul: To nieprawda, że młodzież nie interesuje się po- 
lityką. Organizowanie czy uczestniczenie w strajku, maniłe- 
stacji, podpisywanie petycji, różne akcje, udział w komite- 
tach — to też działalność polityczna. 

Te wypowiedzi francuskich nastolatków świadczą o tym, 
że zainteresowania dzieci i młodzieży daleko wykraczają 
poza sport i muzykę. „Wielką politykę” na szczeblu rzą- 
dów, partii, mężów stanu przeciętny młody człowiek ob- 
serwuje z daleka. Ale angażuje się chętnie w działanie, 
którego polem jest szkoła i najbliższe środowisko. Grupy 
nastolatków podejmują często różne akcje, których celem 
może być zarówno wyrażenie solidarności z jakimś naro- 
dem, zebranie pieniędzy dla ofiar klęsk żywiołowych jak 
też przeforsowanie zmian w programie szkolnym. 


Styl człowieka zorientowanego 
Młody Francuz mając do wyboru sześć programów tele- 


wizji, które oferują atrakcyjne, wspaniałe audycje AŻ) od 
najnowszych hitów muzycznych po filmy sensacyjne — 


"wybiera... kanał transmitujący wywiad z ministrem spra- 


wiedliwości. Czy taka sytuacja w ogóle jest możliwa? 
Oczywiście, chociaż nie zachowa się tak statystyczny na- 
stolatek, który w wieku 15, 16, lat traktuje problemy do- 


rosłych z dystansem i odrobiną nonszalancji. Mimo to jed- 
nak, większość młodych ludzi na ogół stara się posiąść 
pewne minimum informacji o sprawach międzynarodo- 
wych, a tym bardziej krajowych. Jest to objaw panujące 
go również wśród młodzieży stylu, który można by na- 
zwać „stylem człowieka zorientowanego”. Obecnie każdy, 
kto posiada odrobinę ambicji, nie może pozwolić sobie na 
to, aby nie wiedzieć jakie partie lub związki zawodowe 
działają we Francji, co to jest RWPG, albo Wspólny Rynek. 


Zbyt ważna, by się nią nie interesować 


Na pytanie dlaczego interesują się polityką, młodzi Fran- 
cuzi odpowiadali w różny sposób. We wszystkich wypo- 
wiedziach przejawia się przekonanie, że od tego, jacy bę- 
dą politycy u steru władzy, jakie partie będą zwyciężały w 
wyborach, zależy przyszłość młodego pokolenia. 

Jeremi: Polityka mnie tascynuje Uwielbiam oglądać pro- 
gramy TV poświęcone ludziom polityki, ich sposobowi wi- 
dzenia świata, opiniom. Jest to bardzo ważne, ponieważ to 
nasza przyszłość od nich zależy. Nie rozumiem tych wszyst- 
kich, którzy twierdzą, że ich polityka nie dotyczy. Przecież 
to sprawa wszystkich. 


Paul: Często oglądam telewizję, gdy występują politycy. 
Wiele partii ma dobre idee, ale są i złe. Trzeba pomiędzy 
nimi wybierać, a więc trzeba je wpierw poznać. Polityka jest 
niezbędna w życiu. 

Anna: Polityka jest czymś zbyt ważnym, aby się nią nie 
interesować. Jest również część młodzieży, która: traktuje. 
politykę jako rzecz obcą — domenę ludzi dorosłych i do- 
świadczonych. 


wcale. Wolę oglądać programy poświęcone piosenkom. 
Mam 12 lat i według mnie. polityka jest sprawą ludzi wybit- 
nych i w starszym wieku. Mój świat to muzyka — i nic po- 
za tym. i 

, k Tradycje domowe 


Zainteresowanie polityką młodzieży francuskiej — chy- 
ba większe niż w Polsce — wynika m.in. z odmienności 


Tu wszystko zamiera. Sezonowe kawiarnie, śtra- 
gany, budki zasypiają do następnych wakacji. Robi 
się pusto, cicho i wtedy nagle tego spokoju jest 
jakby za dużo. Zostajemy sami — pięć tysięcy 
mieszkańców miasteczka, które w sezonie jest ku- 
rortem, a od września do maja zapyziałą prowin- 
cią 


Jesienią morze jest najpiękniejsze. Ale jak długo 
można przyglądać się wspaniałyrn sztormowym fa- 
lom? Spacery też szybko powszednieją, zresztą jeśli 
ktoś tak jak ja mieszka tu kilkanaście lat, to gdzież 
mógiby spacerować? Ciągle po tym samym depta- 
ku, tej samej płaży, tym samym lesie? 


Zaczyna się nudy i spokoju. Potrzebnego 
mi teraz jak dwója z matematyki. 


tamtejszego systemu politycznego. Debaty transmitowane 
przez TV są na ogół ciekawe, gdyż toczą je przedstawicie- 
le zwalczających się partii. Dyskusje takie przemieniają się 
w coś w rodzaju spektaklu, w którym każda ze stron stara 
się wypaść jak najlepiej, nawet przez ośmieszenie poglądu 
przeciwnika. Do wyborów we Francji startuje zazwyczaj 
kilka parti, przy czym każdą ma odrębny program. Prze- 
cGiętny Francuz musi więc spędzić sporo czasu czytając 
prasę i oglądając telewizję, aby dokładnie zorientować się, 
program której partii odpowiada mu najbardziej i na którą 
powinien głosować. Każdy ma na ogół kandydatów i uwa- 
ża ich za najbardziej odpowiednich. Zwyczaj interesowa- 
nia się takimi kwestiami jest częścią życia domowego 


* Francuzów i przechodzi z ojca na syna. Dzieci i młodzież 


wynoszą znajomość pojęć politycznych z domu. Często - 
przejmują od rodziców ich poglądy i przekonania. Nie jest 
to wcale negatywny objaw. Wręcz przeciwnie, w sytuacji, 
gdy hałaśliwa propaganda wykorzystująca często niewie- 
dzę polityczną, odwołuje się do emocji i podburza nastro- - 
je, młodemu człowiekowi łatwo jest zagubić się. Stąd waż- 
ne jest, aby świ, i kultura polityczna przejmowane 
były przez dorastające pokolenie od rodziców. 
Niewiedza w sprawach ogólnych jest w większości śro- 
dowisk kompromitująca również dla nastolatków. Nawet 
te osoby, które nie skłaniają się do zainteresowań polityką, 
potwierdzają ich konieczność: - 
Natalie: Nie można powiedzieć, że jestem lanem polityki. 
Gdy jest w telewizji program polityczny, a na.sąsiednim ka- 
nale — film, to oczywiście oglądam film. Ale myślę, że waż- 
ne jest, aby wiedzieć, jacy ludzie nami rządzą i trochę się 
tym interesować. ; 
Wszystkie te wypowiedzi nie oznaczają bynajmniej, że 
francuskie nastolatki już w drodze do szkoły przeglądają 
„Le Monde” i „Figaro”, a po południu zapadają na długie 
godziny w fotel przed telewizorem, by pogłębić swą wie- 
dzę polityczną. Orientacja ta jest tylko jedną z wielu dzie- 
dzin zainteresowań współczesnego młodego człowieka. Na 
pewno więcej czasu poświęca on na sport, rozrywki, słu- 
świat jest czymś bardzo ważnym dla „młodych dobrze za- 
powiadających się ludzi”. Przeciętny nastolatek nie może 
zdradzać ignorancji i niewiedzy. Kłóciłoby się to z lanso- 
wanym na Zachodzie obrazem aktywnego, zdobywczego 
człowieka sukcesu. Nawet jeżeli ten człowiek ma dopiero 
— naście lat. ; 
HAŻBIETA PERNACH 
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Przede wszystkim prosimy Was o cierpliwość. Tego lata do 
„Gwiazdozbioru'* przysłano masę listów: wiele'ciekawych opinii o 
filmach i aktorach, moc propozycji, których spełnianie zajęłoby ru- 
brykę co najmniej przez dwa lata, a i tak wszystkich by nie 
uszczęśliwiło, no i odpowiedzi na zagadki LAG (za dwa tygodnie 
w tym miejscu znajdziecie rozwiązanie konkursu). Trochę potrwa 
nim rozładujemy ten korespondencyjny korek. 

List od Czytelniczki z Niepołomic nosi datę 1 lipca: 

Piszę do Was w sprawie, można by powiedzieć błahej i banal- 
nej, ale ja jej za taką nie uważam. Ciągle się teraz mówi o pro- 
mowaniu młodych aktorów, piosenkarzy... To na pewno jest waż- 
ne, ale myślę, że nie wolno zapominać o pionierach filmu, teatru. 
Są na świecie młodzi ludzie, którzy nie wiedzą o nich prawie nic, 
albo bardzo niewiele. Jestem zwyczajną 15-latką, która, jak inni, 
lubi bardzo Arnolda Schwarzeneggera, Michaela Biehna, Michae- 
la Brandona, chociaż nie lubię Sylvestra Stallone. Ale ci moi naj, 
naj, naj to: Paul Newman, Alain Delon, Robert Redford, Marlon 
Brando (...) Zwykle Waszą odpowiedzią na pokazywane w TV fil- 
my są plakaty w „Gwiazdozbiorze”. A tymczasem w przeciągu 5 
miesięcy widzieliśmy 3 filmy z Paulem Newmanem, światową sła- 


wą, a Wy milczycie... 
Gienia 


Paul Newman „„pionierem'' sztuki filmowej nie jest, ale z punktu 
widzenia obecnej młodzieży — rzeczywiście debiutował bardzo 


. dawno, bo 35 lat temu. Jest natomiast niezaprzeczalnie jedną ze 


sław światowego kina. Aż pięciokrotnie był nominowany przez 
Akademię Filmową do Nagrody Oscara, ale złotą statuetkę otrzy- 
mał dopiero w 1986 r., i to nie za konkretną kreację, ale za cały 
swój artystyczny dorobek. Nie odebrał jej osobiście, ponieważ 
właśnie kręcił w Chicago nowy film — „Barwy pieniądza”, ale 
przemówił za pośrednictwem satelity do zgromadzonych na uro- 
czystości, dziękując za zaszczyt w nieco gorzkim tonie. Stwierdził, 
że tego typu Oscary przyznaje się aktorom w podeszłym wieku, 
którzy nie mają już szansy zawodowej. On jednak ma nadzieję, 
że najlepszą rolę ma jeszcze przed sobą... Na razie jednak o jego 
kolejnych aktorskich sukcesach nie słychać. Nie zmienia to faktu, 
że ma ogromny dorobek I świetny, i niejeden z młodych, modnych 


idoli aktorskich nie ma szans, by dorównać mu kunsztem i tak jak. 


on, na zawsze pozostać w pamięci filmowych widzów. 


Aktor ten, choć ma już 64 lata, nie prowadzi bynajmniej życia 


emeryta. Z pewnością wszyscy jego sympatycy wiedzą, że jest 
pasjonatam wyścigów samochodowych I to nie ich kibicem, a wy- 
bitnym kierowcą. ten niebezpieczny sport od 15 już lat i 
niejednokrotnie „otarł się” o śmierć. Prowadzi obecnie jedną z 
najszybszych maszyn amerykańskich — Nissana 300 ZX Turbo. 
Groźnego hobby nie są mu w stanie wyperswadować ani przyja- 
mia toe tama Morwa o żona, aja 
1 zawsze, od przeszło 30 lat ich s 

a da jest człowiekiem ogromnie bogatym. Fortunę a 
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finansowym udziałom w wielu różnego rodzaju przedsięwzię- 
ciach. Kierował się w nich nie tylko własnym interesem, ale także 


dobrem społecznym. Popiera np. przemysł produkujący zdrową 


żywność — przetwory z jarzyn robione bez użycia konserwantów, 
naturalne soki z nieskażonych nawozami owoców... Zainwestował 
też krocie w badania farmakologiczne i medyczne. A ostatnio 
wprowadził w czyn najpiękniejszą chyba ideę swego życia. A 
W Connecticut, niedaleko rancho, gdzie mieszka od lat, zakupił 


prześliczny, zalesiony teren. Postawiono na nim budynki w stylu - 


westernowego miasteczka, w sąsiedztwie których znalazły się ba- 


seny różnych wielkości i głębokości, boiska do koszykówki i pełen r>| 


światła budynek przeznaczony na malarskie atelier. Ten komforto- 
wy obiekt przeznaczył na obóz wakacyjny dla dzieci i młodzieży 


_od lat 7 do 17. Jest w nim 360 miejsc. Ale to nie jest zwyczajny 


obóz. Aktor zapragnął, by przeżywały w nim szczęśliwe. chwile 
dzieci okrutnie skrzywdzone przez los, te najnieszczęśliwsze — 


nieuleczalnie chore. Obozowi nadał nazwę: „Hole in the wall 


gang summer camp” (Letnia obozowa grupa pod wezwaniem 
dziury w ścianie). W sierpniu przebywali w nim pierwsi pensjona- 
riusze. Oczywiście wakacje tam, to nie tylko wypoczynek, ale i 
nieprzerwana walka o tragicznie zagrożone młode życia. Perso- 
nel obozu — lekarze, pedagodzy, psychologowie i pielęgniarki 
mają do dyspozycji nowoczesną aparaturę medyczną i wszelkie 
dostępne leki. Do tego wspaniałego, charytatywnego eksperymen- 
tu Newmana przyłączyło się już wielu ludzi. Ale to właśnie on, 
który sam w 1978 r. stracił swego ukochanego, beznadziejnie cho- 
rego Syna Scotta, jest jego sercem, duszą i głównym fundatorem. 
Nie tylko więc o wspaniałym aktorstwie Newmana warto pamię- 
tać. > 
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Bal następował po balu. Wśród delikatnych, dystyngowanych 
lańców rodziły się plany polityczne, intrygi dyplomatyczne, nowe 
sojusze, pomysły | idee. Korespondenci, którzy pisali wówczas z 
Wiednia do swoich gazet, odnotowywali ze zgrozą: „Kongres nie 
pracuje, Kongres tańczy”. Nie mieli racji, Kongres pracował na 
balach 

18 września 1814 roku w stolicy monarchii Habsburgów rozpo: 
cząła się wiolka konforencja międzynarodowa przedstawicieli 18 
krajów europejskich, którzy po klęsce Napoleona mieli zdecydo 
wać o nowym kształcie ustrojowym I terytorialnym Starego Konty 
nentu. Ton nadawało 5 państw: Austria, Anglia, Rosja, Prusy i 
Francja. Tak, właśnie Francja, pokonana wojskowo, z Paryżem 
okupowanym przez wojska koalicji antynapoleońskiej potrafiła zy 
skać współudział w decydowaniu o losach Europy 

Francja bowiem, mimo porażki, pozostawała wielkim i bogatym 
krajem, liczącym się na mapie i nikt nie miał zamiaru jej poniżać 
ani rozbijać 
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DOM MODY 


LL, 


Szelki — hołubione przez panów z brzuszkami, chroniące przed 
opadaniem spodni — na dobre zadomowiły się w modzie dam- 
skiej, a konkretnie — dziewczęcej. | już nie tylko o klasyczne 
szelki gumowe idzie, czyli te męskie właśnie, ale o różne spód- 
niczki na szelkach. Na szelkach doszywanych do talii, albo wręcz 
krojonych razem ze spódnicą. 

Nie ukrywam, że są to spódniczki szalenie... odmładzające. Po- 
patrzcie na zdjęcia — toż to są fasony dla panienek w wieku 
przedszkolnym. | — nie szkodzi. Takie to ma po prostu być. I mu- 
si być te szelki dobrze widać! Dlatego nosi się „szelkowane” 
spódniczki w towarzystwie mocno kontrastowych bluzek i pulo- 
werków. Ciemna spódniczka z jasną bluzką, jasna spódniczka z 
bluzką ciemną. 

Pomysłów na różne fasony szelek może być bez liku. Proste 
mogą być, krzyżowane z przodu, z tyłu, schodzące się... Mogą 
być szerokie, mogą być wąskie, z klamerkami, zapinkami, na gu- 
ziki zapinane... Jak kto chce i co komu wyobraźnia podpowiada. 

Rozumiem, że nie wszystkim Wam te szelki przypadną do gu- 
stu, bo dziewczyny w wieku 13-14 lat raczej wolą ubierać się w 
stylu pasującym do osób o parę lat starszych od siebie niż o parę 
lat młodszych, ale jeśli niektórym z Was takie... wiekowe ryzyko 
nie wyda się całkiem absurdalne, to chciałam jedną rzecz podpo- 
wiedzieć. Spódniczka na szelkach może być znakomitym pomys- 
łem na odbanalnienie tzw. granatowej spódnicy, czyli tej, którą 
każda uczennica mieć musi, aby występować w niej w czasie uro- 
czystości szkolnych. Przyznacie, że to wygląda jednak trochę ina- 
czej, niż ta mało lubiana „szkolna galowa szatka'”', no nie?! 

RIUSZKA 
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Chodziło głównie o to, by raz na za- 
wsze zlikwidować „rewolucyjne mrzonki” 
w rodzaju hasła „Wolność, Równość, 
Braterstwo”, niesionego na bagnetach 
Wielkiej Armii Napoleona przez ponad 
dziesięć lat przez całą Europę. Chodziło 
o przywrócenie starego, świętego po- 
rządku feudalnego. Udało się to, ale na 
krótko... 

Bohaterami Kongresu Wiedeńskiego 
stali się dwaj wielcy politycy: Austriak 
Metternich i Francuz .Talleyrand. Ten 
ostatni, wyniesiony przez Bonapartego 
do godności księcia, minister spraw za- 
granicznych cesarza, zdradził go, gdy 
karta się odwróciła. Teraz pełnił rolę mi- 
nistra spraw zagranicznych Ludwika 
XVIII, z obalonej przez Rewolucję dyna- 
stii Burbonów. Swoje nieustanne zmiany 
„barw”” kwitował dumnym stwierdzeniem: 
„Służyłem zawsze interesom Francji, nie- 
zależnie od ustroju mego państwa”. Jak 
kwitował swoje legendarne wprost ła- 
pownictwó? O tym historia milczy. Odno- 

- towuje natomiast słynny okrzyk Napoleo- 
__ na: „Jest pan g... w jedwabnych pończo- 
- chach” i odpowiedź Księcia Benewentu: 
„Szkoda, że tak wielki człowiek jest tak 

- źle wychowany”. 

Otóż ten podejrzanej moralności poli- 
tyk potrafił doprowadzić jednak nie tylko 
do ocalenia swego kraju, lecz także do 

_ ukształtowania nowej mapy Europy zgod- 
nie z interesami Francji. Nie dopuścił 
między innymi, by Austria panowała we 
Włoszech, a Prusy nad Niemcami. Nie 
pozwolił także Aleksandrowi I, by ten za- 
gamął całą Polskę. Pomysł cara rosyj- 
skiego był bowiem taki: oddać Saksonię 
Prusom i Polskę zabrać dla siebie. Tal- 
leyrand doprowadził do układu dyploma- 
tycznego pomiędzy Austrią, Anglią i 
Francją przeciwko tym planom, spowodo- 

wał, że Polska przypadła trzem zabor- 
com, a zabór rosyjski stanowił formalnie 
odrębny twór z własną konstytucją — 

Królestwo Polskie (zwane -też Kongre- 
sówką) połączone unią personalną z 

Rosją. 

Zorgahizowano z 41 państewek nie- 
mieckich Związek Niemiecki, w którym 
główną rolę odgrywała Austria, a Prusy 
zostały na lodzie, połączono Belgię z Ho- 
landią, zagwarantowano Szwajcarii wie- 
czystą neutralność. Kongres przywrócił 
władzę panującym obalonym przez rewo- 
lucję. 

Jego najważniejszym jednak postano- 
wieniem było utworzenie tzw. Świętego 
Przymierza, czyli sojuszu Rosji, Austrii i 
Prus, w obronie dotychczasowego po- 
rządku, przeciwko wszelkim zmianom, 
*które postanowiono krwawo tłumić. Świę- 
te Przymierze rozpadło się po kilku la- 
tach, w związku z rywalizacją Rosji i 
Austrii na Bałkanach, i rolę żandarma 
Europy wziął na siebie cesarz Wszech- 
rosji. I kiedy doszło do powstania niepod- 
ległościowego w Belgii w 1830 roku, tylko 
powstanie listopadowe w Polsce prze- 
szkodziło Mikołajowi przywrócić stary po- 
rządek w tym kraju. 

Jak widać, wśród tańców można też 
podjąć niejedną złowrogą i brzemienną 
w skutkach decyzję. 

SZPERACZ 
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„Uważajcie na niebo!” — okrzyk, który rozbrzmiewa w 
zakończeniu filmu „Przybysz z innego świata” (The Thing 
from Another World” 1951 r. reż. Christian Nyby), zawiera 
przesłanie rozumiane w latach pięćdziesiątych najzupełniej 
dosłownie. Wiele filmów udowadniało, że porozumienie z 
przedstawicielami innej cywilizacji jest niemożliwe, tym: 
bardziej, że ich celem jest opanowanie Ziemi. 

Taka inwazja jest pokazana w filmie „Wioska przeklę- 
tych” (1960 r.) Wolfa Rilla. W jednej z wiosek wszystkie 
kobiety naraz zachodzą w ciążę i rodzą dobrze rozwinięte 
dzieci. Kosmiczni wrogowie wiedzą, że niełatwo będzie 
podbić Ziemię i dlatego chcą zniewolić glob poprzez za- 
stąpienie starego pokolenia — nowym, całkowicie podpo- 
rządkowanym. Jednak inwazja ta nie udaje się dzięki dzia- 
łaniu energicznej grupy ludzi. Motyw inwazji z kosmosu 
wykorzystany jest też w filmie Antona Leadera „Dzieci 
wyklętych” (1963 r.), gdzie mali bohaterowie pochodzenia 
pozaziemskiego godzą się z życiem na Ziemi. 

W masie filmów tego nurtu wspaniałym obrazem może 
być kosmiczny horror „Obcy — 8 pasażer Nostromo” 
(Alien, 1979 r.) Ridleya Scotta. Reżyser wprowadził do kos- 
micznego transportowca „Nostromo agresywnego potwo- 
ra, który atakując ludzi zmienia swe kształty w coraz bar- 
dziej odrażające. Na plakacie reklamującym był napis: „w 
przestrzeni nikt nie może usłyszeć twego krzyku”. Poka- 


. zane spotkanie dwóch odmiennych od siebie cywilizacji, 


uświadomiło bezbronność człowieka w obliczu śmiertelne- 
go niebezpieczeństwa. Z. nielicznych filmów o wydźwięku 
optymistycznym na uwagę zasługuje „Meteor” (1979 r.) 
Ronalda Neame, gdzie wspólny wysiłek naukowców ZSRR 
i USA pozwala uchronić Ziemię przed. zderzeniem z przy- 
bywającym z kosmosu olbrzymim meteorem. Optymi- 
styczna jest także „Pętla Oriona” (1980 r.) Wasilija Lewina. 
Na początku przyszłego stulecia ratują ludzkość tajemni- 
cze istoty, które tworzą wokół Ziemi płaszcz ochronny 
przed zabójczymi wirusami przybywającymi z dalekiej ga- 
laktyki. 
„Bliskie spotkania...” 

„ — Gdzie jest Daytona. Szybko — Neary zwrócił się do 
otaczających go ludzi (...) 

— Jedź pan na wschód jakąkolwiek drogą do krzyżówki, 
gdzie będzie znak objazdu (...) 

Neary nie słuchał do końca, tylko włączył bieg i ruszył 
pełnym gazem. Ale po pięciu minutach w tych niesamowi- 
tych ciemnościach ponownie zabłądził we własnym mieście 
(...) Znów zatrzymał się i rozłożył mapę na kierownicy (...), 
Tylną szybę samochodu zalał nagle potok świateł nadjeż- 
dżającego pojazdu. Światła zbliżyły się i zatrzymały tuż za 
Nearym (..) Zdenerwowany wyciągnął więc rękę przez 
okno i kiwnięciem zachęcił wóz do wyminięcia go (...). Bez- 
głośnie powolnym ruchem światła zastosowały się do życze- 
nia Nearego i... uniosły się pionowo w górę pozostawiając 
za sobą gęstą nieprzeniknioną ciemność...” 

Fragment, który. został tu zaprezentowany, pochodzi z 
filmu „Bliskie spotkania trzeciego stopnia” (1977 r.) Steve- 
na Spielberga. Technicznym konsultantem tego filmu był 
dr Allen Hynek. „Dziwi mnie pogląd, że jesteśmy we 
wszechświecie sami — mówi Spielberg — jest on tak 
anachroniczny, że już jako pięciolatek uważałem, że ży- 
Gie gdzie indziej istnieje! Rzecz w tym, że gdybyśmy 
mogli je sobie wyobrazić, umarlibyśmy z wrażenia”. 

Jego „Bliskie spotkania..'* przekonują, że nie jesteśmy 
sami na świecie, ale inni nie są naszymi wrogami i może- 


Piorwsza część artykulu Zbyszka ukazała 
slę w porzednim Tomiku, a dotyczyła przede 
wszystkim tego podgatunku SF, który można 
by określić wspólnym mianem „ku przestro- 
dze”. Chodzi o skutki ewentualnej wojny nu- 
kloarnej dla życia na Zlomi. W dzisiejszym 
odcinku mutor omawia filmy, których akcja 
dzieje sią głównie w kosmosie. Zresztą prze- 


czylajcie sami. Warto. 


my być przyjaciółmi. Nie każe wierzyć w kontakt z przy 
byszami, ale daje okazję do przeżycia niezwykłych rzeczy. 

Drugim filmem Spielberga był „ET.”, (Extra — Terrestial 
1982 r) w pewnym sensie kontynuacja poprzedniego 
obrazu, Jest to opowieść o przyjaźni chłopca z zagubio 
nym na Ziemi przybyszem z kosmosu. Spielberg stosując 
ten sam schemat zapożyczony z „Bliskich spotkań” prze- 
konuje nas, że dwa odmienne od siebie światy nie muszą 
być wobec siebie wrogo nastawione. „Jest to film o war- 
tościach ludzkich, o potrzebie zrozumienia, współczuciu 
i miłości” — powiedział. 

„Dawno, dawno temu gdzieś w odległej galaktyce istniała 
republika. Pod mądrymi rządami Senatu chroniona przez 
odważnych i prawych rycerzy Jedi, kwitła i rosła w potęgę. 
Ale — jak to się często dzieje — bogactwo przestaje cie- 
szyć i zamiast służyć ludziom budzi tylko trwożny po- 
dziw... 

Te słowa jak z baśni rozpoczynają jeden z największych 
przebojów kasowych w historii kina — „Gwiezdne wojny” 
(Star Wars, 1979) George'a Lucasa. Slogan reklamowy mó- 
wik „Gwiezdne wojny< to film dla dziecka w każdym z 
nas”. Później powstały: „Imperium kontratakuje” (The em- 
pire strikes back, 1980) Irvina Kershnera i „Powrót Jedi” 
(Return of the Jedi, 1983 r.) Richarda Marguanda. „W 
»Gwiezdnych wojnach« starałem się, wymyślić i pokazać 
psychikę robotów oraz uświadomić ich problemy — po- 
wiedział Lucas — ludzie napletli mnóstwo głupstw na ich 


PREZES 


temat, a one nigdy nie mogły się przecież bronić”. Sens 
tego filmu jest taki sam jak u Spielberga; w przestrzeni 
kosmicznej mogą mieć miejsce konflikty, ale w ostatecz- 
nym rachunku zwycięży dobro i rozsądek. John Baxter 
uważa, że „zjawiska typu filmów SF mogą pewnego dnia 
zostać uznane za bardziej reprezentatywne zwierciadło lę- 
ków tego dziesięciolecia niż inne formy sztuki”. 

„Promieniejący statek Isnil przez łodygi traw, rozsiewając 
olśniewającą tęczę, Dostrzegł — ciągle jeszcze otwarty luk i 
załogę stojącą na pomoście, migocącą światlami swoich serc 
1 wzywającą go desperacko. Nadchodzę nadchodzę... spie- 
szył się, ale jego wiszący gruszkowaty brzuch opóźniał 
marsz i w pewnym momencie nagła decyzja załogi sparali- 
żowala go, strach przeniknął go aż do kości. 

Luk zamknął się, płatki wielkiego kwiatu zostały wciągnię- 
te do środka! Statek wzniósł się, jakby wytrysnął z trawy. 
Machał swoją długopalczastą ręką ale statek nie mógł go 
juź widzieć: jego olbrzymia "siła napędowa była włączona, 
oślepiające światło zamazywało każdy szczegół podłoża. Sta- 
tek wznosił się coraz szybciej, a potem odleciał oświetlając 
wierzchołki drzew, cudowna gwiazda wracająca do samego 
środka nocy. Małe kosmiczne stworzenie stało samotnie w. 
trawie, świallo jego serca trzepotało ze strachu. Był sam, trzy 
miliony lat świetlnych od domu.” (fragment ET.) 
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Paulina uśmiechnęła się, nie otwierając oczu. Potem usiło- 
wała sobie wyobrazić życie z ojcem, już inne, takie jak wtedy, 
gdy nie pił. Aż nagle zapomniała o swoim oczekiwaniu i 
swoim lęku i myślała tylko o ojcu zamkniętym w celi, czekają- 
cym niepewnie na wyrok. Było to chyba straszne, takie czeka- 
nie. Nawet nieważne jest, czy zasłużył sobie na to. Ważne by- 
ło, że czekał tam sam. I nie miał pewności, czy oni tutaj na 
niego czekają. Oprócz babci, nie miał nikogo, kto zechciałby 
mu wybaczyć. Sam także nie umiał. Kiedy wypił, krzyczał, że 
gdyby Renata choć trochę się postarała, nie zostawiłaby ich 
tak nagle. Tylko wtedy mówił o niej po imieniu. Gdy był trzeź- 
wy, mówił Ona, ale najchętniej milczał, jakby jej nigdy nie by- 
ło. Paulina rozumiała, że mogło być mu ciężko, że nie mógł 
się pogodzić z tak niesprawiedliwym odejściem. Lecz gdy wró- 
ci, Paulina wytłumaczy mu, że nikt godziny śmierci nie wybie- 
ra... 

"Białe firanki wydymane wiatrem przypominały żagle. Kwiaty 
roniły płatki, komary bzyczały, muchy pstrzyły niezliczone 
obrazy ciotki Rozalii. Ona sama zapewne wracała tutaj każde- 
go wieczora, będąc gdzie indziej, u tych swoich córek daleko 
w świecie... Kto raz straci własny dom, nigdy.nie jest już pew- 


"ny, że wracając znajdzie go na miejscu. Mąż ciotki Rozalii, 


który miał na imię Szymon Izydor a.na 'nazwisko Dolejko, 


* spoglądał na Paulinę spod.czuba włosów swymi niewidoczny- 


mi oczyma. To nawet dobrze, że umarł, zanim przyszło mu 


opuścić dom, który sam zbudował. Paulina dopiero dzisiaj zro- 


| zumiała, co czuła ciotka Rozalia, wychodząc za próg i ogląda- 


jąc się na swój dom po raz ostatni. To było coś podobnego do 
śmierci. Paulina nigdy nie uwierzy, że takie odejście można 
kiedykolwiek zapomnieć. Dlatego ciotka Rozalia wyjeżdżając, 
zawsze pozostawiała tutaj ten nastrój w zastępstwie. 


Potem Paulina pomyślała o nowym Panu i Danieli. Myśląc o 
nim, zaraz widziała siebie w pierwszym rzędzie chóru, z oczy- 
ma Pana na swojej twarzy, podczas gdy ich głosy wypełniały 
śpiewem całą salkę parafialną. Ale najdziwniejsze było, że 
myśląc o Panu myślała zaraz o Janku. Niekiedy te dwie twa- 
rze nakładały się na siebie, jakby były jedną. Paulina nie po- 
trafiła sobie tego wytłumaczyć, lecz nie było to przykre... 

Wtem skrzydła okien rozśunęły się. Głowa Janka podskaki- 
wała chwilę, aż wreszcie udało mu się złapać parapet od 
wewnątrz i wejść oknem do środka. Firanka zatrzeszczała 
ostrzegawczo, ale wytrzymała najście. Janek stanął plecami 
do przodków ciotki Rozalii, twarzą do Pauliny. Milczał chwilę. 


Potem uśmiechnęli się do siebie. Potem równocześnie ruszyli 


ku schodom. 


Facjatka miała dwa okrągłe bulaje, jak na statku. Dom ciotki 
Rozalii stał w najwyższym punkcie Miasteczka i stąd widziało 
się wszystko aż do najdalszego krańca. Z drugiej strony domu 
las zamykał perspektywę, co nie było specjalnie ciekawe. Za- 
tem siadywali tylko w tych okienkach. Zalew Orkisza polśnie- 
wał przez drzewa, rzeka przepychała się wartko przez łąki. w 


swoim obramowanym pagórkami korycie. Gdy słońce padało z 
odpowiedniej strony, wyglądała jak szeroka srebrna wstęga... 

Siedzieli, nie rozmawiając. Było prawie tak jak dawniej, gdy 
się jeszcze nic nie wydarzyło. A może nawet jak wtedy, gdy 
dom Pauliny był prawdziwym domem, a wódka nie zdążyła za- 
stawić na ojca pułapki... 

Patrzyli... Wieczór zapadł, nad łąkami podnosił się biały 
opar, spod drzew wypełzały coraz czarniejsze cienie, cisza 
obejmowała świat aż po widnokrąg. Każde z. nich myślało w 
tej chwili to samo. Że jest to najpiękniejsze Miasteczko w 
Polsce. Że nie byłoby nim bez Magistra, bez kierownika, bez 
Danieli i Pana, bez dobrodzieja i wielu osób, których się nigdy 
nie zapomina. Było to takie miejsce, do którego się zawsze 
wraca... Z najdalszych stron... Choćby tylko myślą, gdy drogi 
zostaną odcięte, bo i to może się przydarzyć na tym świecie... 

— Emilia nazywa je Doliną Snów. Albo Doliną Srebrnej 
Rzeki — odezwał się Janek. 

— Chociaż raz w życiu napisała coś mądrego. 

Znowu pomilczeli. 

— Ja bym je jednak nazwała... Doliną Klonowego Liścia — 
powiedziała cicho Paulina. $ 

— Klonowego? 

— Na znak nadziei... — odpowiedziała Paulina. 


KONIEC 
Powieść ukaże się nakładem Wyd. „Nasza Księgarnia”. 
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| - WKRAJU SKĄPCÓW klient ku- 
| puje u rzeźnika kości dla psa. 
| Rzeźnik je waży i pyta: 
| — (o pan sobie jeszcze ży- 
EE 

— Proszę te kości zawinąć w 
| dzisiejszą gazetę...! 


| DO KOWALA przyszedł fakir, 
| przynosząc naręcze mieczy, no- 
ży i wielkich gwoździ: 

— Proszę mi to wszystko 
gruntownie stępić, lekarz zalecił 
mi niezbyt ostrą dietę... 


DOWCIP PIONOWY _ Rys. Szarlota Pawel 


Wchodząc do mieszkania, Golanko dostrzegł gwałtowny 
ruch Mariusza w stronę drzwi. I równie raptowny gest Pauliny, 
powstrzymującej brata. Sierżant nie rzekł słowa. Pokiwał gło- 
wą, siadł na wskazanym krześle i chwilę patrzył na dwoje 
dzieci, czekających w napięciu. 

— Nie ma się czego bać — mruknął. — Moja żona była w 
Powiecie, to zajrzała na oddział. Ma się ku dobremu, ale 
babcia jeszcze nie chodzi, bo serce za mało pompuje... — 
umilkł, spojrzał na Paulinę, uśmiechnął się. List napisała — 
rzekł i wyciągnął kopertę z kieszeni. 

Paulina podeszła wolno. Wzięła kopertę i schowała, nie czy- 
tając, za bluzkę. Nie odeszła. Wpatrywała się w twarz Golanki, 
jakby jeszcze na coś czekała. | jakby to coś bolało ją równie 
mocno, jak pierwsza niepewność. ś 


Mama Janka stała na swoim miejscu. Tamtych dwoje wpa- 
trywało się w siebie, aż nagle sierżant uciekł spojrzeniem. Za- 
wahał się. 


— Mówiłem już, nie ma się czego bać... — mruknął. — Od- 
powie z wolnej stopy... Jutro, najdalej pojutrze powinien być z 
powrotem. 


Mama Janka zrobiła krok ku Golance, ale zatrzymała się. 
Sierżant patrzył tylko na Paulinę. Dziewczyna stała nierucho- 
mo, wpatrując się w podłogę. Potem znów spojrzała na Golan- 
kę, długo i badawczo. 

— Nie przyszedłem, żeby kłamać — mruknął sierżant i zno- 
wu umknął wzrokiem. Dodał, łamiąc swoje zasady i obarcza- 
jąc sumienie stróża porządku: — Może nawet sądu nie bę- 
dzie... Kto wie... Ludzie... — tu zająknął się — wpływają na 
powoda, aby wycofał skargę... — Zamilkł, dodał z oporem: — 
Słyszałem na własne uszy, chociaż, prawdę mówiąc, nie bę- 
dzie to sprawiedliwe... 

Paulina nagle runęła do drzwi. 

— Porządny z pana sąsiad — rzekła cicho mama Janka. 
Małe oczy Golanki popatrzyły na nią ze smutkiem. 

— Mój urząd to ciężki chleb — rzekł. — Prawo bywa róż- 
ne... Co mówię tylko prywatnie — zastrzegł. — Ale mnie za- 
wsze obowiązuje... — ruszył do drzwi. — Ta moja mówi, że 
babcia jest bardzo krucha... Ale lepszy bąbel na wodzie niż 


Paulina to najlepiej wie... > 
sida Jinka wyszła za sierżantem na ganek. Patrzyła, jak 


dosiadł swego rozklekotanego rumaka, jak odjechał dzwoniąc 
błotnikami, grubawy, dosyć pospolity, z prawdziwym złotem w 
środku. Gdy wróciła do kuchni, dostrzegła brak kluczy ciotki 
Rozalii, zawsze wiszących na kołku. Mama domyśliła się, kto 
je stąd zabrał. Jedyny dom, którego progi Paulina przekracza- 
ła lekko i bez oporów, należał właśnie do ciotki Rozalii. To u 
niej znaleziono Paulinę cztery lata temu, gdy tamto stało się. 
Nikt, nawet ciotka Rozalia, nie wiedział, dlaczego dziecko tu 
się schroniło. Mama Janka była pewna, że gdyby ciotka Roza- 
lia pozostała w domu pośrodku swoich kwiatów, obrazów i 
makatek, Paulinie nie przydarzyłoby się to, co się przydarzyło. 

Tymczasem Paulina siedziała w fotelu ciotki Rozalii. Kleko- 
czący rower Golanki zniknął już za zakrętem, mama Janka 
wycofała się z ganku do kuchni, a Paulinie było najlepiej właś- 
nie tutaj, i właśnie za zamkniętymi powiekami. Siedziała więc 
cicho i nieporuszenie, nie wiedząc, czy odczuwa lęk przed 
powrotem ojca, czy wielką radość. Tutaj, w pięknym domu 
ciotki Rozalii, unosiło się coś, czego nie było w innych do- 
mach. I to coś sprawiało, że wchodząc, człowiek czuł się bez- 
pieczniejszy. Może sprawiały to twarze ludzi, patrzące ze 
ścian, a może jakiś niewidzialny anioł... Najdziwniejsze było, 
że ciotka Rozalia w niczym nie przypominała anioła, który 
mógł taką atmosferę stwarzać. Ona wyglądała jak ktoś, kto 
mógł tylko komenderować duchami... 4 


Dokończenie na str. 7 
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